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WIADOMOŚCI KRAJOWI!
W  dniu 11 b tn. i r. u roczystość  Imienin N a j ­

j a ś n ie j s z e g o  CtSABZA i K r ó la  obchodzony, tu  b y ła  
z nalez’ytym  ho łdem  w iernych po d d an y ch .  W  g o ­
dzinach rannych ,  w św iątyniach  róźrlych wyznań , 
o d by ły  się s tosow ne  nabożeństw a, połączone z m o ­
dłami o zdrowie i pom yślność  u k o chanego  M o ­
n a r c h y . O godzinie 10  zebrali się na  p o ko jach  
p a łacu  Łazienkowskiego, urzędnicy  w ładz wszel­
kich, rak w o jskow ych  ja k o  i cyw ilnych, oraz zna­
kom itsza  szlachta , kup iec tw o  i obyw ate le , d la  
złożenia pow inszow ania  JO . Xięciu  Gorczakow, 
J e n e ra ł -a d ju tan to w i , Nam iestn ikow i K ró les tw a . 
N astępn ie  JO . X iąźę Wraz z tymiż, uda ł  się na 
nabożeństw o  do kap licy  pa łacu  Łazienkowskiego. 
P o  ukończeniu  L iturg ji  św. podczas  »Te D e u m “ 
odezw ały  się działa cytadelli . O godzinie 4ej z p o ­
łudnia , dany  by ł u Jego  X iążęeej Mości, św ie tny  
obiad, na  k tó ry  najznakom itsze o so b y  zaproszone 
zostały . W ieczorem  odby ło  się w idow isko  bez­
p ła tne  w  T ea trze  W ielkim, a miasto  całe rzęsiście 
oświetlone zostało.

N a j j a ś n ie js z y  P a n , zgodnie z wnioskiem J W .  
Z arządzającego  s łużbą cywilną, N a jm ił o ś c iw ie j  d o ­
zwolić raczył znajdu jącym  się za gran icą  w y ch o d -  
com Polskim: Ignacem u W ilkoszew skiem u , K a r o ­
low i S o sn o w sk iem u , A ntoniem u K uczkow skiem u, 
H en rykow i L ev itto u x  i Zygm untow i-A lexandrow i- 
Maciejowi trzech imion W ołow skiem u , tem u o s ta t ­
niemu w raz  z żoną  i córką, pow rócić  do K ró le ­
s tw a  Po lsk iego  n a  za sad ach  Ukazu N a jw y ż s z e g o  
z d. 15 (27) maja  1856 r.

—  N a j j a ś n ie j s z y  P a n , zgodnie z wnioskiem J W .  
Z arządza jącego  s łużbą cywilną, Najmdościwiej 
zezwolić raczy ł  n a  pozostaw ienie  w  K ró les tw ie  
Polakiem , na  z a sad ach  Ukazu N a jw y ż s z e g o  z d. 15 
(27) m aja  1856 r. w y c h o d c y  Polskiego A ntoniego 
J ez io ra ń sk ie  go, k tó ry  pow róc ił  do k ra ju  tu te j ­
szego z Serbji, bez uzyskan ia  n a  to  s to so w n eg o  
pozwolenia.

—  N a jj a ś n ie js z y  P a n , zgodnie  z wnioskiem J W .  
Z arządzającego  s łużbą cywilną, N a jm ił o ś c iw ir j  d o ­

zwolić raczył znajdu jącym  się za granicą w ychod-  
com Po lsk im : Józefowi G lejń ich , W incen tem u  
N ow ickiem u, Kazimierzowi M akow skiem u , Józe fo ­
wi Saw ick iem u  i Janow i C yb u lsk iem u , pow rócić  
do K ró le s tw a  Polskiego, na zasadach  Ukazu N a j ­
w y ż s z e g o  z d. 15 (27) maja 1856 r.

U S T A W A  
d l a  S z k o ł y  R a b in ó w  w  W a r s z a w ie .

( C i ą g  d a l s z y . )
R o z d z i a ł  V III.

0  wizytach szkoły rabinów.
§68 . Dla bliższego przekonywania się o stanie 

szkoły, takowa o ile można najczęściej wizytowaną bę­
dzie przez osoby', które w tym celu kurator okręgu de­
legować będzie.

§ 69. Prócz tego zwiedzać będzie Szkołę rabin W ar­
szawski, lub zastępujący' jego miejsce. Postrzeżenia 
ich odnoszące się do wykładu przedmiotów hebraj­
skich, zapisywane być winny w xiędze wizyt i dyrek­
tor donosi o nich kuratorowi. Jeżeliby rabin, lub jego 
zastępca, objawił ze swej strony pochwałę któremu 
z uczniów, to o takowej może być uczynioną wzmianka 
w patencie, przy wyjściu tego ucznia ze szkoły.

R o z d z i a ł  IX .
0  pomocach naukowych.

§ 70. Szkoła rabinów ma bibljotekę i zbiór pomocy 
naukowych potrzebnych przy wykładzie nauk. Dozór 
nad takowemi mieć będzie jeden z nauczycieli, wyzna­
czony przez dyrektora.

§ 71. W bibljotece prócz niezbędnych xiążek reli­
gijnych w języku Hebrajskim, powinna znajdować się 
dostateczna liczba moralnych i innych pożytecznych 
dzieł w językach: hebrajskim, rossyjskim, polskim i nie­
mieckim, dla użytku tak nauczycieli, jakoteż i uczniów.

R o z d z i a ł  X.
Przepisy ogólne.

§ 72. Ministrowi oświecenia narodowego pozostawia 
się możność wprowadzenia w kursie nauk i w wewnętrż- 
nem urządzeniu szkoły te zmiany i uzupełnienia, jakie 
okażą się z doświadczenia koniecznemi, z'zastosowa­
niem się do funduszu, oznaczonego na utrzymanie 
szkoły w załączonym przy niniejszym etacie.

§ 73. Przepisy wydane dla innych zakładów nau­
kowych okręgu naukowego Warszawskiego, o ile nie

są przeciwne niniejszej ustawie, mają rnęc obowiązu­
jącą i dla szkoły labinów.

R o z d z i a ł  XI.
Przepisy tymczasowe.

§ 74. Dla rychlejszego usposobienia zdatnych i o- 
świeconych rabinów, dozwala się przez pierwsze cżtery 
lata od daty zatwierdzenia niniejszej ustawy, przyjmo­
wać do szkoły co rok, za decyzją kuratora okręgu, 
po kilku starozakonnych, bez względu na wiek, wprost 
na kurs specjalny rabiniczny.

§ 75. Kandydaci tacy umieć powinni z ogólnych 
przedmiotów przynajmniej to, co jest przepisane na 
dwie pierwsze klassy kursu ogólnego.

§ 76. Kandydatom tym, tak w czasie pobierania 
nauk w szkole rabinów, jak  i po wyjściu z niej z pa­
tentami na rabinów, zapewniają się też same preroga- 
tywy, jakie służą zwykłym uczniom szkoły.

§ 77. Po upłyrwie lat czterech od daty zatwierdze­
nia niniejszej ustawy, nikt wprost na kurs specjalny 
rabiniczny przyjęty być nie może. Wyjątek od te g o  
przepisu dozwala się tylko w koniecznej potrzebie, i 
nie inaczej, jak za decyzją kuratora okręgu.

Na oryginale podpisano: Xiaze Wiaziemski, Paweł 
Ignatjew, Włodzimierz Titow, Ewaryst Gruber, Konstanty 
Serbinowicz, Paweł Gajewski, Jan Dawydow, Piotr Plet- 
niew, Alexander Postels, Xiąźe Paweł Wiaziemski.

(Dalszy ciąg nastąpi).

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
T v l e y r a m y .

M a r s y l j a  8  W r z e ś n i a .  O trzym ali­
śmy pocztę z K o n s ta n ty n o p o la  1 b. m. P . T h o u -  
venel opuścił stolicę u da jąc  się n a  m ałą w ycie­
czkę do góry  A thos. — A b d a lah  pasza  nowy sze­
r y f  Mekki, miał pos łuchanie  u wielkiego wezyra. 
B om bardow anie  D żed d ah  sp raw iło  w K o n s ta n ­
ty n o p o lu  bardzo n iekorzystne wrażenie. P o r ta  
objawiła głośno sw oje niezadowolenie. O św iad ­
czyła ona, że zadośćuczynienie byłoby  da leko  
świetniejsze, g d y b y  samym turkom  pozostaw iono 
w' zupełności działanie w tej sprawie.

W iadom ość  o zaw arciu  u g o d y  w zględem  no ­
wej pożyczki, sp o w o d o w a ła  zniżenie ku rsu  w ex- 
low ego  i sp row adziła  pop łoch  na  giełdzie.

SOMOS M&MMTłJS,
P O W I E Ś Ć  HI STOR YCZNA

' ZE STARYCH XIĄG I PAPIERÓW SPISANA, 
przez

Z ygm unta K a c z k o w s k ie g o .
( C iąg da lszy).

(Patrz Nr. Kroniki 241.)

Hetman Rzewuski, który posiadał naukę 
wschojlnich języków, bo tóż po dwakroć był 
posłem do turek i nawet zawarł był owo sła- 
wae przymierze, w skutek którego Kamieniec 
Podolski został Rzeczypospolitej zwrócony, 
sam z nim tatarskim językiem rozmawiał i tak 
się był temu zadziwił, że już się domyślał, żali 
to w samój rzeczy nie tatar? Ale się pokaza­
ło , ze nie, bo nabawiwszy się do syta z pa­
nem Rzewuskim, położył potem krzyż święty 
na piersiach i na przeproszenie Rzewuskiego, 
który się już był na niego za jakieś przycinki 
pogniewał, zmówił z nim razem Ojcze nasz 
po polsku i regularnie jako jest w katechizmie. 
A tak dano mu pokój) ale się nim cięgle ba­

wiono, bo szlachcic był krotochwilny, mówił 
z węgierska i z włoska, z francuzka nic, ale 
za to znów po łacinie jak xiądz. A że to o- 
wego czasu język włoski najbardziój był 
w modzie, bo go król lubiał, najczęściej nim 
mówił, a listy prawie zawsze pisywał po w ło ­
sku, więc potem znowu z hetmanem—  i jak 
się z nim wdał w konwersację, to taki mu 
przyciął i raz i drugi, a ośmieliwszy się, do­
syć mu się nagadał. Słuchał go hetman z po­
czątku cierpliwie i sam z nim żartował, ale 
nareszcie się zniecierpliwił i już mu chciał 
kazać larwę zdejmować, ażeby też widzieć, 
kto jest. Na szczęście wszakże Jerzy był przy 
nim, a więc go zaraz u mitygował, a tatarzy- 
na grzecznie odprawił. Po jego odejściu rze­
cze Sieniawski:

—  Dobrze że sobie poszedł, ale ja prze­
cież dałbym konia z rzędem na wybór, że­
bym mógł tego szlachcica rozebrać bez obra­
zy gościnności mojego domu.

— A na co to Jegomości? —  rzecze mu 
Ożarowski, —  czy myślisz Jegomość, że to 
który znajomy?

— Hóg go tam wie, ale ręczę tobie, że to 
szlachcic ten sam, który mnie wymalował 
z tchórzami.

— A ja ręczę Jegomości, że nie ten.
— A ja tobie powiadam, że ten i daję tę 

rację, że oko w oko to samo daje mi do zro­
zumienia, co tam wymalował.

—  A  to nie racja.
— A czemu?
— Bo każdy szlachcic będzie rozumiał to 

samo, co mu daje do zrozumienia opinja pu­
bliczna.

Zamyślił się nad tern Sieniawski, a potem 
spytał:

—  A jakąż ty dajesz rację na to, że to nie 
jest ów malarz?

—  Bo taki malarz, ręczę ja Jegomości, za 
nic się nie pokaże na z a m k u .

— A to może i prawda, bo taki on wie, że 
kiedybym go dostał do ręki, to juzbym ja na 
nim odmalował konterfekt nie taki.

I tak się to zakończyło — a Ożarowski je­
szcze był kontent z tych maszkar, bo mu ta 
rozmowa tatarzyna z hetmanem stała się na­
wet pomocną, utwierdzając go jeszcze lepićj 
w tern samem, co mu zawsze powtarzał. Nie 
wiedział jeszcze nieborak, jaką sam będzie 
miał z tym tatarem rozmowę...

Jakoż i o tem nie myślał. A natomiast, jak 
tylko sie cicho zrobiło o koło niego, bo tći



S y a  Fuad paszy wyjechał do Paryża z ratyfi­
kacją protokółów konferencji. K onsul angielski 
w Jassy  umarł w skutku słabości.

Przeciwnicy xięcia Ghika kajmakana wołoskie­
go, zarzucają mu, z’e s tara  się zapewnie sobie 
stronników do wyboru na hospodara  i ze tym 
sposobem sam roznieca w kraju nieporządek i a- 
narchję. (Indep. Belge.)

A N G L J A.
Londyn 8 W rześnia.  Jej Król. Mość przybyła 

wczoraj wieczorem do Edyinburga.
Nowa Izba radców indyjskich odbywała wczo­

raj pod przewodnictwem swego prezesa lorda 
Stanley drugie posiedzenie, na którem uzupełnio­
ne zostało ukonstytuowanie kommissji wydziało­
wych. Będzie ich trzy: 1. dlafinansów, wewnętrz­
nych krajowych spraw i budowli publicznych; 
2. dla dochodów i spraw sądowych i p raw odaw ­
czych; 3. dla spraw politycznych i wojskowych. 
Jako  członków tej ostatniej, która niewątpliwie 
je s t  najważniejszą, wymieniają sir John Law ren­
ce, jenerała majora Yiyian ikilku innych znanych 
z zasług położonych w Indjach. (Ind . Belge.)

F K A N C J A
P aryż 8  W rześnia.  Korrespondencja zamiesz­

czona we wszystkich dziennikach wczorajszych, 
mówi o lidze utworzonej między wszystkieini dro- 
btieirli państwami włoskiemi przeciw Francji i Pie­
montowi. Nie pojmujemy jak  mogą poważne dzien- 
Wki p o s ta rz ać  takie brednie; w całej tej wieści tyle 
jóst tylko prawdy, że rozmaite państwa środko­
w ych  Włoch, zawarły między sobą ugodę wzglę­
dem walczenia przeciw stronnictwu mazzynistów. 
Dyrektorowie policji w państwie rzymskjem kor- 
respondują zToskanją , Modeną i t. d„ i tym to 
aposohem zdołano niedawno schwytać kilka in­
d y  wid ów, które z Romanji z papierami na pozór 
zupełnie regularnemi a rzeczywiście zfałszpwane,- 
mi, udały się w różne strony Włoch, aby następnie 
udać się do Francji.

Mówiono także, że król neapolitański nie chce 
tzat&ierdzić przedaży kolei Castellamare na rzecz 
patiów Talbot, Parent i innych. Rzeczy wiście król 
Ferdyńand ńie rad był tej przedaży, bo nie chce 
sprowadzać do kraju łudzi którzy mogą go n a ­
razić na nowe kłopoty dyplomatyczne, ale w obec 
faktu dopełnionej przedaży, ustąpił i powiedział 
tylko, że nabywcy liczyli zapewnie na to że ko­
lej ta stanie na czele innych jakie się budować bę­
d ą  i że oni i z tamtych będą korzystali, ale się 
aawiodą, bo jego postanowieniem je s t  powierzyć 
-kolej do Brindisi samym tylko wiochom.
-• Rząd mianował kommissję mającą zająć się 
wyszukaniem środków zapobieżenia przerywaniu 
kommunikacji elektrycznych telegrafów. Inne 
jinniej spokojne doświadczenia odbywać się mają 
W Vincennes, co do zastosowania drutów elek­
trycznych do dział, dla rzucania pocisków.

Korrespondencje zagraniczne przywiozły dziś 
wiadomość o dymissji xięcia Vogorides, co z j e ­
go strony wskazuje zupełne zrzeczenie się w ido­
ków otrzymania hospodarstwa. W iadomo też jak  
żywa oppozyeja objawiła się przeciw kandydatu-

w szyscy poszli się przypatrywać tańcom, któ­
re rozpoczęły -maszkary, dziwnie jakoś po­
smutniał. A działo  się to w ogromnćj sali, 
która była  podwójnym szeregiem  kolumn 
przepierzona na dwoje: w tamtej połow ie tań­
cow ały m aszkary, a w tej tylko ten i ów się 
przechadzał i było pusto na poły. Korzystał 
w ięc z tego Jerzy i zasunął się między cypry­
sy i pomarańcze, które sta ły  przed oknem, a 
oparłszy się o kolumuę, został na chwilę sam  
z sobą. Przypomniała mu się też teraz jego  
z Rzewuskim rozmowa i m yślał nad nią. —  
A im więcej m yślał, tem więęój się nią fra­
sow ał, ba nawet burzył. Obrzydliwa rzecz! — 
rzek ł on do siebie, — sasi mi ojca zabili, a ci 
mnie uważają za saskiego stronnika! Pięknaż 
to o mnie się w yrobiła opinją! —  Ta w iado­
mość, św ieżo co otrzymana, oburzyła go 
w głębi serca, a  nawet w cale zniepokoiła. Ale 
gdy lepiej nad nią pom yślał, to się uspokoił 
cokolwiek. Bo i któżto o nim tak myślał? oto 
sascy stronnicy. A licho mi tam na jch opinji 
zależy! —-  mówił do siebie. Jeżeli mi na czy- 
jśj opinji zależy, to na opinji narodu, anaród  
tak przecie nie myśli. Jużci tam wiedzą, po- 
com ja  przy hetmanie uwisnął i nie może być, 
żeby mnie miano zaodstępcę lub samoluba.__

rae tegp pcięcia.
Lord  Palmerston ma dziś lab ju t ro  opuśeić P a ­

ryż i udać się do Anglji.
Biegała dziś wieść, że p. Boittelle, prefekt po­

licji, ma wejść do rady stanu i że go zastąpi pan 
Besson prefekt Marsylji.

Inżenjerowie rządowi udali się do Afryki dla 
przygotowania budowy pałacu dla xięcia N apo­
leona.

Ind . Belge. i  Union Commercial zostały skon­
fiskowane w Paryżu, z powodu że umieściły testa­
ment xiężnej Orleańskiej, bez wypuszczenia miejsc 
co do teraźniejszego stanu rzeczy we Francji.

—  M orning A dvertiser  donosi, że rząd fran- 
cuzki zamierza kupić statek Leviathan.  Wiemy isto­
tnie że Cesarz przed wyjazdem do Biarritz kazał 
sobie przedstawić raport  zredagowany o tym ol­
brzymie. przez jednego z najznakomitszych office- 
rów marynarki francuzkiej, pana komendanta Pa­
ris. Nie ulega wątpliwości, że gdyby Francja p ro ­
wadziła wojnę z Anglją, posiadanie jednego lub 
kilku takich olbrzymów morskich jak  Leviatan, 
byłoby dla niej niezmierną pomocą w jej opera­
cjach. Statkiem tym można na raz przewieźć 
10,000 żołnierzy i wysadzić ich na ląd w kilku go- 
dżinach. Statek ten mógłby bezkarnie albo z bar­
dzo małemi nic nieznaczącemiuszkodzeniami prze­
bywać linję blokady, zaprowadzonej przed p o r ­
tami franeuzkiemi i pomimo wyższości liczebnej, 
marynarki angielskiej, nie byłaby mu ona w s ta ­
nie przeszkodzić w przebywaniu kanału M an­
che i utrzymywaniu kommunikacji z armją operu­
jącą  na ziemi angielskiej. Anglicy powinniby przez 
patryotyzm zdobyć się na kupienie Leviatana,  że­
by go nie oddać w niebezpieczne ręce francuzkie.

-— Lord Stratford de Redcliffe przybył do P a ­
ryża i za dwa lub trzy dui uda się w dalszą podróż 
do K onstantynopola.

—  Times  jak  słychać ma ogłosić w tych dniach 
artykuł objaśniający i usprawiedliwiający postę­
powanie Vely-paszy na wyspie Kandji. Jeśli to 
co zapowiadają przyjdzie istotnie do skutku, bę­
dziemy mogli uważać powrót tego męża stanu na 
posadę ambassadora P a r ty  w P aryżu  jako bardzo 
praw dopodobny.

— Zupełna niewiadomość panuje obecnie tak 
co do stosunków rzeczywistych między Francją i 
i Anglją z jednej strony, jak  między T urc ją  i Au- 
strją z drugiej. P rassa  tych trzech krajów, n a tu ­
ralnie ulega wpływowi takiego stanu rzeczy. Dla 
tego też widzimy ciągłe wielkie^iiezgodności wo- 
cenianiu rozmaitych faktów i w rozgłaszaniu t ó ź -  

nych wieści. D aily News  zapowiada, że pan Per- 
signy otrzyma na nowo posadę ambassadora fran- 
cuzkiego w Londynie. E tćn ir ig  Herald  zapewnia, 
że pan Thouvenel nie powróci do K onstan tyno­
pola jak  tylko wyjedzie za urlopem z tej stolicy i 
że zastąpić go ma na tym wysokim urzędzie pan 
Benedetti. Urzędowa W iener Z e itu n g  nakoniec 
utrzymuje, że pan Persigny pojechał do Londynu 
aby negocjować z lordem D erby o uznaniu w yż­
szości marynarki angielskiej i panowania Anglji aa 
morzu, pod warunkiem żeby rząd angielski zrzekł

Tak mówiąc, a mając do tego czyste sumie­
nie, wprędce d a ł sobie radę z temi myślami. 
I już natenczas tylko tem się zajm ował, co  
w ynikało dalej z Rzewuskiego rozmowy. —  
A wtem  znalazł n iem ałą pociechę. Przyzna- 
waliż mu przecie i oni stanowczy w pływ  na 
hetmana i przywięzyw ali nie m ałą w agę do 
tego. Rzewuski mu pow iedział wyraźnie: Masz 
los ojczyzny w twych rękach! —-  czyż trzeba 
więcej? W ięc tedy to* o czara ciągle m yślał i 
nad czem  pracow ał, nie było przecież z łu ­
dzeniem...

Tak sobie m yślał, — kiedy wtem spostrzegł, 
że do tej opióżnionćj połow y sali wbiegła  
Zosia. W yglądała ona dzisiaj bardzo czaro- 
wnie. M iała na sobie białą suknię w złoty haft 
delikatny' i tak tu w  nićj zbiegła nagle, jak  
gdyby na chmurce majowej sp łynęła , którą 

-olśniły promienie słońca. Na nóżkach m iała  
trzewiki niebieskie, na szyi lśniące ubranie 
z turkusów, turkusowe m anele na rękach, ta­
kież naramienniki, a w białych upudrowanych 

.w łosach  z niebieskich kwiatów ubranie. Zda­
ło  się tedy tak rzeczyw iście, jak gdyby ją  
błękit otaczał, zabrany przez nią z nieba na 
ziemię. W biegłszy tak do tej połow y sali, za ­
trzym ała się nagle, spostrzegła Jerzego sto-

się pewnych pretensji w sprawach stałego lądu.
Wszystkie te niedorzeczności i mnóstwo innych, 

przyjmowanych za prawdziwe przez umysły n a­
wet rozsądne, dowodzą z jakiem zadowoleniem 
przyjętem zostałoby we wszystkich punktach E u ­
ropy  rozwiązanie zagadki, któreby objaśniło kwe- 
stję stosunków między wielkiemi mocarstwami i 
odkryła zasłonę tych wszystkich tajemnic.

Przedwczoraj na kolei St. Germain zdarzył się 
przypadek w którym kilka osób straciło życie a 
kilkadziesiąt poniosło mniej więcej ciężkie uszko­
dzenia. (In d . Belge.)

I N D J  E.
—  Dżung Bahador, władca Nepalu, k tóry  przy 

pierwszej podróży do Anglji nietylko oczarował 
wszystkie Lady swoją osobą i bogactwem, ale za­
razem wywiózł dla siebie tę naukę, że daleko le­
piej je s t  wspólme z Anglją, aniżeli przeciw niej 
wojnę prowadzić, miał objawić życzenie udania 
się znowu do Londynu. Opowiadają o nim histo- 
rję, która zakrawa na romans i nawet przypomi­
na jakby  coś znanego- Dżung Bahador, mówią, 
dla tego pozostał wiernym anglikom i nie dał się 
wciągnąć do spisków i powstania ani niedołężne­
mu królowi Delhi, ani krwiożerczemu xię,ciu Ne- 
na Sahib, ponieważ w czasie.pobytu swego w L o n ­
dynie zakochał się w pięknej i wysokiego rodu  
damie angielskiej i ofiarował jej swoją rękę. T a  
propozycja  nie mogła zostać przyjętą przez p ięk­
ną lady, ale zatrzymała ona mały pierścień, który 
jej zakochany indjanin darował, teip bardziej, że 
przytem zapewnił, iż jak  niewolnik uczyni w szyst­
ko czegoby od niego zażądała przez oddawcę te­
go pierścienia, choćby on doszedł rąk  jego po 
dziesięciu i więcej latach. Ten pierścień owa la ­
dy  przesłała xięciu Nepalu w stosownej chwili 
z prośbą, aby pomścił m orderstw a popełnione 
przez powstańców w Cawnpur. Xiąże dotrzymał 
słowa i tęęaz udaje się do Londynu, aby otrzy­
mać podziękowanie od tej damy. Naturalnie nie 
będzie tu już mowy o małżeństwie, bo lady jes t  
zamężna i Dżung B ahador zaślubił także na js ta r­
szą córkę Radźaha z Coorp i kilkanaście innych 
żon. (N. Pr. Z t.)

—  Dzienniki podają.następująoe szczegóły ze­
brane z korres pondencji otrzymanej’ ostatnią po­
cztą; V

W ojsko  w początku lipca prawie wyłącznie za­
ję te  było przygotowaniem sobie mieszkań na czas 
dżdżystej pory, a bardzo inało operowano prze­
ciw nieprzyjacielowi Zia p o r a  już się rozpoczęła,

Nabab z Rampota, kdóry pozostał wiernym rzą­
dowi angielskiemu, odwiedził jenerała W alpole i 
został przyjęty przez tego- dowódcę z honorami 
stopniowi jego należnemi. Szahzanpur i Dżełlaha- 
Lad. ciągle są spokojne, ale sąsiedni rad żah w P o -  
.wayne (strasznie niepokojony jes t  przez iodjan od 
czasu jak wydał anglikom głowę Moulvie. Kilka 
wsi do niego należących w okręgu Rohilcund zo­
stały spalone przez malkontentów7, a z drugiej 
strony dopomina on się dotąd bezskutecznie od  
władz angielskich nagrody,, która była: p rzyrze­
czoną za głowę Moulvie, a której mu odmawiają,

jącego pomiędzy drzewy i ująwszy rączką za  
w stążkę błękitną, która jej w iała  u pasa, sta­
ła  tak przez oka mgnienie, patrząc z g łów ką  
spuszczoną na wstążkę. O b ró c iła  się potem i 
wolnym  krokiem odeszła , lecz okrążywszy  
k aw ałek  salj, znowu w róciła i znów rzuciła  
wzrokiem na schowanego m łodzieńca. W te­
dy już Jerzy7, który ją z wielką obserw ow ał 
uwagą, w y s z e d ł ze swego schowku j zbliżył 
się do niej, —  a ona już go całkiem  otwarcie 
dostrzegła i zaraz rzekła kapryśnie:

—  Ej! bo pan Jerzy tak się chowa pomię­
dzy drzewa, jakby przed skwarem słońca: a 
my tu właśnie układam y taniec francuzki...

-A Jęczy na to:
—  Jestem na pani rozkazy i zaraz u łoży­

my ten taniec.
—  Jeszcze maszkary tańcują, «+< rzekła  

Zosia, zatrzymując się w miejscu.
— Któżto zaproponował ten taniec? — za­

pytał Jerzy*
  Pan Denhoff.
—  No i cóż tara ten Denhoff? jakże się pa­

ni podoba?
—, Jak się mnie podoba? a  czemu pan o to 

pyta?
—• Tak... przez ciekaw ość.



ponieważ Moulyie zginął na polu bitwy.
Proklamacje angielskie dotychczas bardzo m a­

ło skutkują. Zaledwie rnoz’e dziesięciu albo dw u­
nastu wielkich posiadaczy ziemskich poddało się 
anglikom. Główną tego przyczyną jest, że ogó l­
na rnassa ludu nie ma żadnego ukształcenia, nie 
rozumie wcale tych proklamacji, a władze zanie­
dbały wysłania emissarjuszów. którzyby p o tra ­
fili dać zrozumieć ludowi znaczenie tych odezw.

Stan zdrowia wojska angielskiego jes t  w ogóle 
zadowalający.

P o s tępow an ie  wojskow e sir Golina Campbell, 
je s t  p rzedm iotem  niejakich k ry tyk . W y rzu can o  
.mu, że ciągle pozwala w ym ykać  się n ieprzyjacie­
lowi, że j e s t  zanadto  p o w olny  i ro z tro p n y  w s w o ­
ich. poruszen iach  tak  w a taku  j a k  w ściganiu p o ­
w stańców , i n a k o n ie c ,ż eu t ru d n ia sa m so b ie  wszel­
kie operac je  przez zbyteczne pociągi, k tóre  za 
wojsk iem  prowadzi.

jed en  z korrespondentów Timesa usiłuje uspra­
wiedliwić naczelnego wodza przeciw tym za­
rzutom.

Aby nie dopuścić  nieprzyjacielowi um knąć przy  
każdem  spotkaniu , sir Colin Cam pbell p o t rz e b o ­
w a łb y  mieć znacznie liczniejszą armję, aby  mógł 
za każdym  razem otoczyć należycie pow stańców , 
CO zupełnie j e s t  n iepodobnem  z g a rs tk ą  wojska, 
k tó r ą  sir Colin ma w lu d ja c h ,  i jeszcze  będąc zm u­
szonym  rozdzielać je na wiele p u n k tó w  jedno- 
UZieśnie.

Co do drugiego zarzutu, nie można zaprzeczyć, 
żę przywrócenie uroku władzy angielskiej w In- 
djach, jes t  jedynie skutkiem nieprzerwanego cią­
gu powodzeń operacji naczelnego wodza. Zarzu­
cano także kilkakrotnie lordowi Wellesley, że za­
nadto ostrożnie postępował dowodząc w Hiszpa- 
nji, a nie pamiętano o tern, że jedna  klęska, jedno 
niepowodzenie, mogło, tak jak  teraz w Indjach, 
jeśli nie zgubić całą sprawę, to przynajmniej na­
tchnąć nieprzyjaciela nową odwagą. Widzieliśmy 
naocznie, że za każdym razem, kiedy sir Colin 
Campbell ścigał powstańców w jakimkolwiek kie­
runku, lub kiedy jaki plan ułożył, wykonywał to 
i prowadził poruszenia swego wojska z zręczno­
ścią i energją nie mającą innych granic prócz 
tych, jakie jej koniecznie naznaczały fizyczne siły 
jego żołnierzy.

Pociągi i materjały prowadzone za wojskiem 
są wprawdzie bardzo znaczne. Armja postępują- 
oa przeciw Lucknow, prowadziła za sobą 70,000 
ludzi, nie walczących. Jes t  to cyfra istotnie w y­
górowana.

Za czasów lorda Lake stosunek nie walczących 
do żołnierzy przy armjach w pochodzie wynosił 
10 na 1, dziś wynosi 6 na 1, to jes t  mniej nawet 
niż za czasów sir Charles Napier, który doprow a­
dził oszczędność do stopnia uznawanego nieraz 
za niezgodny z wymaganiami operacji wojsko­
wych i bezpieczeństwem armji w Indjach. Sir Co­
lin Campbell tak wszystko urządzał, iżby i inte- 
ressu  armji nie narazić i ile możności swobodnym 
je j  operacjom nie stawiać niepotrzebnej prze- 
azkody. {Ind. Belge )

, .7 V •.

—  Mozę pan juz co słyszał...
—  Alboz jest co do słyszenia?
—  Pewnie, że jest.
— Co takiego?
—  Wie pan, po co tu Denhoff przyjechał?
—  Nie \viem pani.
—  Na oględziny, a pan Rzewuski go swata.
-— I to już pewna?
— Jak najpewniejsza. Pan Rzewuski już o 

tern mamie nadmienił.
Jerzy się na to zimno uśmiechnął, bo tśż i 

wcale mu się zimno zrobiło, jakoż rzekł za­
raz : — - iIo» «

— No, io-i ważna nowina. Ależ to jakoś 
prędko się stało?

—- Gdzież tam,—  odpowiedziała Zosia,— 
przeciwnie, bardzo pomału. Bo wie pan, co 
mi Denhoff powiedział? Oto to, że mnie wi­
dział na Jarosławskim zjeździe i tam się mną 
tak zachwycił, ze od tego czasu nie mogę mu 
wyjść z pamięci. Cha, cha, cha! śmiać się 
musiałam doprawdy, bo i co to za pamięć 
stateczną, co za zachwycenia gruntowne, mie­
wają ci hetmani litewscy! Ależ to i nie dzi­
wna nareszcie, bo pan Denhoff przecież się 
dawnićj jeszcze zachwycił królem i także je­
szcze do dziś dnia z tego zachwycenia nie

T U R C J A .
K onstantynopol 29 Sierpnia . Dzienniki podają 

następujący text liatyszeryfu odczytanego w pa­
łacu Wysokiej Po rty  w obecności sułtana w dniu 
17tym moharrem 1275 r. (26tym września) r. b., 
a o którym wczoraj wspominaliśmy.

Sławny wezyrze,
Finanse kraju stanowią dla niego jedną  z kwe- 

stji żywotnych, której nigdy nie może poświęcić 
zanadto uwagi i troskliwości. Tymczasem rozmai­
te przypadkowe okoliczności sprawiły, że od nie­
jakiego czasu zaniedbane u nas zostały zasady 
prawdziwej ekonomji tak dalece, że skarb widział 
się w niepodobieństwie zadość-uczynienia w ydat­
kom spowodowanym przez ulepszenia jakich 
gwałtownie wymagała administracja kraju i które 
dla tego musiały zostać odroczonemi. Wielkie 
summy wydane nieużytecznie i napróżno zupełnie 
albo roztrwonione na gratyfikacje i pensje wszel­
kiego rodzaju, zajęły miejsce użytecznych i ko ­
rzystnych wydatków. Urzędnicy państwa do p u ­
szczając się ślepo zbytków przechodzących ich do­
chody, nie mało także zrządzili szkody interessom 
skarbu. A jednak nic nam bardziej nie leży na 
sercu, jak  zapewnienie postępu potęgi i chwały 
naszego państwa, utwierdzenie spokojności i do­
brego bytu naszycli poddanych, które są w rę ­
kach naszych świętym depozytem, z którego po­
winniśmy zdać sprawę Bogu jako  najwyższy K a­
lif, nakoniec zwiększenie ich bogactw i pomyśl­
ności przez rozwinięcie handlu i rolnictwa. Dla 
tego przed kilku dniami ustanowiliśmy komraiasję 
specjalną złożoną z kilku naszych ministrów, a 
która już  naradza się nad polepszeniem położenia 
naszego państwa pod względem finansowym, nad 
środkami niedopuszczenia, aby fundusze przezna­
czone na jeneralne wydatki, stawały się łupem 
rozrzutności i marnotrawstwa, nad krokami jakie 
uczynić należy, dla sprawienia żeby dochody 
państwa obracane były na właściwe cele, to je s t  
ku zapewnieniu dobrej administracji, pomyślnego 
bytu, bezpieczeństwa i zadowolenia ludności, od 
której te dochody pochodzą, drogą podatków i 
ku skompletowaniu innych ulepszeń uznanych 
za potrzebne.

Mam nadzieję, że przy Bożej pomocy wkrótce 
osiągniemy praktyczne rezultaty tej instytucji.— 
W ydałem  rozkazy, aby długi zaciągnięte przez 
moję listę cywilną, zostały poddane najściślejsze­
mu rozpatrzeniu, ale z największą słusznością i 
sprawiedliwością;żeby wydatki mojej listy cywil­
nej zostały na przyszłość dokonywane według za­
sad mądrej ekonomji. Prócz tego za rozkazem 
moim urzędownie zawiadomiono liwerantów mego 
pałacu cesarskiego i sułtanek, tudzież spekulan­
tów, którzy iin pożyczają pieniędzy, czy oni nale­
żą do obcej narodowości, czy też do korporacji i 
rzemiosł naszego państwa, że zacząwszy od dnia 
w  którym Seraskier-pasza został postawiony na 
czele tej koinmissji śledczej, żadna ich wierzytel­
ność nie zostanie przyjętą pod żadnym tytułem. 
W  taki sposób objawiłem silne i niezachwiane 
postanowienie , że sam na przyszłość poświęcać

wyszedł. Powiedziałam mu to, a on niby się 
tem bardzo ubawił, ale przecież zbladł tro­
chę, dobrze to uważałam.

— Doprawdy? powiedziałaś mu pani? —  
rzekł Ożarowski i mimowoli zatarł ręce z ra­
dości.

—• Powiedziałam mu całkiem otwarcie,— 
rzekła J^osia, — i jeszczem mu coś powie­
działa.

rr-r Cóż tedy?
—- Dałam mu do poznania, że przyjechali 

tutaj z Rzewuskim po to, aże^y ojca burzyć, 
przeciwko szlachcie i całkiem go j uż pozba­
wić tej miłości, którćj z powodu nieszczęśli­
wych zamieszek nigdy nie mógł dostąpić, a 
którą chciałby mieć choć na osłodę ostat­
nich dni tego życia. Bardzo mi się tedy Den­
hoff z tego wymawiał i uważałam, że był tem 
nie pomału zdziwiony.

Jerzy milczał, ale nie był z tego zadowo­
lony, bo mu się zdało, że Denhoff jest z tych 
ludzi, których w ich zaślepieniu nic nie po­
trafi oświecić. Tymczasem Zosia dodała je­
szcze:

—  I o panu-śray także mówili.
—  Ach! nawet i o mnie.
—  Nawet o panu, — odpowiedziała het-

będę najtroskliwszą uwagę na to, żeby fundusze 
mojej listy cywilnej i moje prywatne dochody ad ­
ministrowane były z porządkiem i oszczędnością. 
Chcę także aby tak samo działo się z ministrami i 
urzędnikami mego państwa. Mają oni pracować 
najszczerzej i najenergiczniej nad wprowadzeniem 
najzupełniejszej regularności i największej oszczę­
dności we wszystkich gałęziach wydatków publi­
cznych i prywatnych. Takie więc jes t  w tym wzglę­
dzie niezachwiane postanowienie, wszelkie najlżej­
sze nawet wykroczenie lub zaniedbanie przeciw 
inojej najwyższej woli, będzie dla dobra kraju ka­
rane z największą surowością prawa cywilnego, 
nie licząc gniewu nieba, który postępowanie takie 
ściągnie niewątpliwie na głowy winnych.

Nie przez rozwijanie przepychu powierzchowne­
go i próżnego, ludzie stojący na czele narodu, p o ­
większać mogą swoje zasługi i szacunek osobisty, 
ale przez powiększenie czci i potęgi rzeczywistej, 
kraju. Kto kompromituje w ten sposób przez na­
ganną próżność interessa państw a i nie dopuszcza 
żeby dochody skarbu obracane były na pożytek 
i potrzeby kraju, ten pokazuje się niewiernym pod­
danym i złym patrjotą. Potrzeba zatem i to ko­
niecznie, aby każdy według swego stopnia i sił 
przyjął dla siebie osobiście reguły mądrej oszczę­
dności. Każ ogłosić, sławny wezyrze, ten mój ce­
sarski irade, i niech Bóg Wszechmocny udzieli nam 
wszystkim pomocy i protekcji.______ (Ind. Belge.

P rzeg lą fi literatury krajowej.
R Y S  Q R A M M A T Y K 1  P 0 L S K  I E J

przez A n t. M orzyckiego u Orgelbranda w W ar­
szaw ie roku 1857 w 8ce.

(D o k o ń c z e n ie ) .
Pogląd ten autor popiera powołaniem się na j ę ­

zyki semickie, mające ten sam wyraz pierwotny sło­
wa za zasadę konjugacji. Kolej osób w czasowaniu, 
które nazywa posługami, au tor tak wyjaśnia: „K ie­
dy bowiem plemiona romańskie, celtyckie, ger­
mańskie i inne, wedle starych wskazówek pogań­
skiej ciemnoty, własną osobową jednostkę s taw i­
ły na tronie najwyższym, robiąc j ą  przy takiej a- 
poteozie ogniskiem wszechistnień, z którego snu ­
je  się wątek stosunków cały wszechświat ogar­
niających, tam w ieb mowie osoba pierwsza, albo 
też stworzona przez nią idea oderwana, bezokoli- 
czna, musi być zasadą, na której opiera się roz­
wój sprawomianów; tam w ich filozofji, równie 
jak  w życiu spółecznem: ego, das Ich, je s t  naczel- 
nem pojęciem, dającem popęd  dziełom żywota. 
Plemiona słowiańskie przeciwnie, duchem swoim 
przeniknęły prawdę przed jej objawieniem ludz­
kości; u  nas tak zwana osoba trzeoia, naprzód 
więc istność najwyższa, Ojciec powszechny stw o­
rzenia, którego mowa dźwięczy z lubością w skry- 
tościach ducha naszego i k tóry  podpisał się w y­
raźnie gwiaździstemi głoskami w xiędze niebie­
skiej; ten niewysłowiony On, zająwszy ognisko 
w rozwoju mowy, stanął na czele osób, a po nim 
następnie idzie zaraz bliźni, w osobie drugiej. 
Zkąd wniosek, że równem prawem wfilozofji, ja k  
w życiu Słowian zachowywanem, Bóg i społe-

manówna z uśmiechem, —  a z tój rozmowy 
dowiedziałam się, że pan masz przyjaciela 
w Denhoffie. Bardzo się nad panem unosił i 
mówił, że w listach, które o panu odbierał 
od swoich przyjaciół z Paryża, nie możno się 
pana nachwalić.

—  On o mnie odbierał listy z Paryża? —  
zapytał Jerzy z zdziwieniem.

—  Tak, —  rzekła Zosia, — bo powiada, 
że bardzo się panem zajmował.

— On mną,? a! przyznam się pani, że to 
trochę zanadto...

—  Tego już nie wiem, lecz mówił dalćj, 
że teraz bardzo się panem z a c h w y c ił ...

— I mną się nawet zachwycił! rzekł
Jerzy z uśmiechem.

  I panem, —- rzekła Zosia z żartobliwą
powagą, —  i dodał, że teiaz pierwszćm jego 
będzie staraniem, ażeby dla pana wyrobić u- 
rząd koronny.

—  Dziękuję mu za tę protekcję.
— Jakto? nie chcesz pan urzędu? a cóż to 

panu szkodz i?  wszakzez zdaje mi się prze ci- 
wnie, że to do wszystkiego pomaga.

—  Niema wątpienia, że awans zwykle po­
maga, ale przecież nie z każdej ręki.

(D alszy c ią g  n a s tą p iJ
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czność mają pierweseństwo przed indywidualno­
ścią człowieka, z’e każdy żywot osobisty ma pło­
nąć ofiarą dla tamtych.1* (str. 121, 122). (a)

Dotąd błąkano się w uporządkowaniu odmian 
słowa i z różnych względów, a głównie wedle 
brzmienia wyrazów, układano i rozwijano konju- 
gacje. Autor szczęśliwie dostrzegł, że najważniej­
sze różnico polegają w znaczeniu słów, w treści 
wewnętrznej wyrazów, a nie w icb zewnętrznych 
kształtach.

Na tej zasadzie rozgatunkowawszy swoje spra­
womiany na sprawomiany bvtu, woli i czynu, 
z podziałem pierwszych na sprawomiany bytu 
biernego i bytu czynnego, utworzył konjngacje 
dla nich osobne, a mianowicie dla sprawomianów 
bytu biernego pierwszą, dla sprawomianów bytu 
czynnego drugą, a dla sprawomianów czynu trze­
cią. Sprawomian woli, mający podobieństwo ze 
sprawomianein bytu biernego, pominięty jest 
w tabelli i zapewne uczyniono to dla jej zbytecz­
nego ogromu.

Objaśnijmy tę różnicę sprawomianów za au to­
rem w przykładzie. Sprawomian siw ieć  jest spra- 
womianem bytu biernego, ma swój pierwotnik s i ­
w iał, pierwiastki osiwiał, i jemu podobne złożo­
ne, ale nie można mówić: s iw n ą ł, ani siw iw ał, ani 
s iw ia ł się , które byłyby pierwiastkami oddziel­
nych stanów, brakujących takiemu słowu. S p ra ­
womian krzyczeć  je s t  sprawomianein bytu czyn­
nego, należy więc do drugiej konjugacji, ma swój 
pierwotnik krzycza ł, pierwiastki w ykrzycza ł i j e ­
mu podobne, niemniej krzykn ą ł, krzyk iw a ł, roz­
wija się więc dalej jak  tamten, ale niedostaje mu 
wyrażenia krzycza ł się. Sprawomian czynu kro­
p ić, należący do trzeciego oddziału, rozwija się 
najzupełniej, bo już wyrazić się można: kropił, 
w ykropił, kro p n ą ł, kropyw ał, krop ił się. W resz­
cie sprawomian woli, np. żądać, rozwija się po­
dobnie, z małemi wyjątkami, jak  sprawomian by­
tu  biernego; można mu dać osobną konjugacjępo 
tamtym.

Każda konjugacja dzieli się na sześć stanów, 
jakiemi są: pierw otny, zestosow any, stopniowa­
n y , zespojony, posiłkow any i zamiankowy, k tó­
re, wyjąwszy pierwotny, rozchodzą się na rozmai­
te odnogi, a każdy stan i każda jego odnoga, 
dzielą się na tryby, których jes t  także sześć, a 
mianowicie: ogóln ik  dotąd trybem bezokolicznym 
zwany, czasow nik  odmieniający się na cztery cza­
sy, istnospraw  (rzeczownik słowny), sprawmio- 
tn ik  (przymiotnik słowny’, imiesłów), p rzysp ra -  
wiec (imiesłów osobliwy), i rozkazowiec (tryb 
rozkazujący).

Dopiero w organizacji odmian na tryby, brzmie­
nie pierwiastku, a w szczególności jego końców­
ka, je s t  uwzględnionein. Form takich odmian try ­
bowych, od różnicy końcówek idących, w k tó­
rych rozwijają się prawidłowo odmiany z tych  
trzech głównych stanowisk: najprzód z pierwiast­
ku, jako naczelnego źródłowego wypływu; d ru ­
gie ogólnik, z ogólnika zaś trzecie stanowisko, 
którem jest  osoba trzecia czasownika teraźniej­
szego, a z tych głównych gałęzi rozchodzą się 
poboczne trybowe odmiany.

Autor ułożył tabellę odmian trzech gatunków 
sprawomianu na stany i dziesięć tabelek odmian 
pierwiastków i pierwotników na tryby. Dołączył 
takz’e wykaz tworzących się pierwiastków, prze­
konywający, ze sprawomian bytu biernego ma 
ich 382, sprawomian bytu czynnego 5,243, a 
sprawomian czynu 5,24/. Na pozor zdaje się ta

(a) Ma się rozum ieć , że poda jąc  niniejszy rozb iór  
tej p racy  pana  M orzyckiego . red akc ja  Kroniki bynaj 
m niej nie  p rzy jm uje  najm niejszej solidarności z jego 
w yobrażen iam i gram m atycznem i i filozoficznemu W i ­
dząc  znaczny n ak ład  uczciwej p ra cy  i kap ita łu  um y ­
słowego, uczyniony przez pana  M orzyckiego, na sk re ­
ślenie setnego czy może dw ó chse tn ego  p ro jek tu  gram- 
m atyk i ję z y k a  polskiego (bo teraz  j a k o ś  te re fo rm a to r­
skie  g ram m atyki syp ią  się j a k  grad) ,  żału jemy źe tej 
p ra cy  na ja k i  p łodnie jszy  i pożyteczn ie jszy  przedm iot 
n ie  obrócił.  N iech się nasi gra inm atycy  nie łu d z ą  płon- 
nemi nadziejami; do sw oich syste.-natów i systemaci- 
ków , zw olenników  po za pew nem  w tajem niczonem  k ó ł­
kiem nie znajdą. Chociażby  sto razy  mieli za sob ą  s łu ­
szność i logikę, nie potrafią  zachęcić naszej poczciwej 
publiczności, k tó r a  im nic nie zawiniła, do d ław ien ia  
się istnosprawami, sprawmiotntkami, przyspraw cam i i roz-  
kazowcami. N iew ątpim y, że te w ynalazk i mogą być 
bardzo  uczone, bardzo  pracow icie  ukle jone , ale nie 
p rzesądzając  przyszłych po trzeb  języ k a ,  dzisiaj w y d a ­
ją  pam się one niepotrzebnemi, a p rzy tem  nudnemi.
 _____________________ (P rzyp . Red. Kr.)

liczba niepodobną, a jednak opuszczony w niej 
został stan powtarzany, zastosowany, określony, 
mający pierwiastków 28, np. naw ykrapia ł, pow y- 
kra p ia ł  i t. d. Za nim w następstwie opuszczone 
zostały w innych stanach pierwiastki z tamtych 
pominiętych formowane, je s t  to, słowami autora, 
ułomność pośpiechowi towarzysząca; przybyłoby 
jeszcze przeszło po 1,000 pierwiastków dla sp ra ­
womianów’ bytu czynnego i czynu.

Koujugacje w tym sposobie przeprowadzone, 
wprawdzie są niby trudne, ale znalazłszy w  ich 
układzie szykowny rozwój, obejmujący wszystkie 
odcienie słowa, z wszelkiemi odmianami możliwe- 
mi, a tak widząc, że uchwyeouą je s t  w nim pra­
wda, musimy go przenieść nad dotychczasowe 
sposoby, wprawdzie krótsze, lecz nie dające na­
leżytego wyobrażenia o tych odmianach; oczy­
wiście niedostateczne i błędne. Po rozwinięciu ko­
njugacji w stany, sprostujemy wiele błędnych 
zwrotów, które mowa dopuszcza, zostawiona bez 
prawidłowej wskazówki. I tak, mówimy: zesta ­
rza ł się, a mówić się powinno: zestarzał, bez za­
imka, bo to jes t  sprawomian bytu  biernego; a 
mówimy przeciwnie pow rócił do domu nie praw i­
dłowo, bo to je s t  sprawomian czynu, więc mówić 
trzeba: pow rócił komu p ie n ią d z e ,p o w r ó c ił  się 
do domu. Łatwo będzie pierwotniki słów polskich 
rozgatunkować na te cztery ich działy. A co do 
słów tak zwanych zestosowanyeh, połączonych 
z przyimkiem, wypadałoby, podług myśli autora, 
osobne wprzód zrobić wypracowanie. Dotychcza­
sowe słowa tak zwane czynne, bierne, nijakie, 
dokonane, niedokonane, różnokierunkowe, zwro­
tne, jednotliwe, częstotliwe, płatające się dotąd 
bez ładu, znajdą już swe prawidłowe pomie­
szczenie.

Autor w odmianach słowa przyjmuje liczbę p o ­
dwójną, tak zwany dwus/caz, bo poczytuje za wa­
dę mowy salonowej i xiążkowej, że wyrób tak 
piękny, a u gminu dotąd zachowany, wyrzuca 
z bogactwa mowy ojczystej.

Podział słów jes t  tu  rozmaity, zawsze różny od 
dotychczasowych, ale ma swoje znaczenie, po 
większej części tylko w składni pod względem 
rządu. Tylko słowa nieokreślone i określone, do ­
tąd  zwane niedokonanemi i d o k o n a n e m i ,  w p ł y w a ­
j ą  do zasad konjugacji, bo te ostatnie są pozba­
wione czasownika teraźniejszego.

Upatrzył autor szczególniejszą naturę słowa 
mieć, że samo jedno między wszystkiemi nie przyj­
muje na swoje czoło stosunnika (przyimka). K ró t­
kim ale głębokim poglądem rozjaśniając sposób 
życia dawnych Słowian, je s t  zdania, że u nich 
był tylko jeden wyjątkowy stosunnik ku  do tego 
słowa używany, ztąd ku-mieć przez stosuunik 
skupienia, złączenia odcieniowane,znaczyło wspól­
nie posiadać; ztąd ku-m ina, k'm ina, gm ina, ibyła 
współką gospodarczą ziemian, k'mieciami też 
zwanych.

Mówi autor: „Stosunniki idą do łączenia się na 
czoło sprawomiane, aby oznaczały rozmaitość od ­
cieni spraw mających jedno wspólne źródło: — 
sprawa mienia u Słowian znać miała jednę tylko 
drogę, jeden prosty kierunek, kiedy jej rozwinię­
cia nie cieniuje żaden stosunnik. Grdzie szuka ją  
dostatków łakomo, tam oszukają  się  nawzajem 
bezecnie; kręcąc się za osobistym zarobkiem ścież­
kami p rzem ysłu , robią się dowcipne w ykręty , 
m yślą  szatańskie, a czynem dla ogółu zgubne; 
biegając za nabytkiem pojedynczemi zabiegi, 
czynią się szkodliwe drugim przeb ieg i; taki więc 
odosobniony postęp  spowinowacony z podstępem, 
do zguby prowadzi. Nasi przodkowie, dfogę 
mienia obmyśliwszy w prostocie ducha, jednym  
prostym szlakiem do celu wiodącą, usunęli z niej 
zgubną różność stosunków, nie przyjęli też do 
mowy żadnego stosunnika na wyrażenie rozmai­
tości, której nie było; wytknęli j ą  szeroko, aby 
jeden nie zawadzał drugiemu, a jako bracia ze 
krwi i ducha, wzięli się wspólnie za ręce i szli 
po niej gromadą, ku-m ieniu, po-kum ieni ze sobą 
we współkę przemysłu i pracy, aby w tym bło­
gim związku, zapewniającym spokój i pomoc 
wzajemną, zbierać wspólne dostatki, na  potrzebę 
ogółu starczące; i tym porządkiem składali k-m i- 
nę czyli gm inę."  (str. 279).

„Dopiero po wtargnięciu Lechów, innego Sło­
wian szczepu, u których znaną była i przeważała 
dziedziczna własność od Rzymian naśladowana, 
formowały się i-m ien ia , i-miona, dobra ziemskie, 
obyczajem lechickim dziedziczone szczegółowo 
przez familje, pod rządem naczelnika rodu, w ła­

d yką , władarzem  zwanego. Społeczność polska 
wyrobiła sobie stan osobny, z-lachecki, w oby­
czaju Lachów źródło mający, u którego dziedzi­
czenie ziemi i własność spadkowa dla szczegó­
łów, stały się zasadą prawa. Spraw a przeto mie­
nia  obrała odtąd bieg inny, potrzebujący swej 
cechy w obszarach mowy; lecz dziwnym jej 
zwrotem, spójnik i  stanął do połączenia się we 
współkę wyrazów, a żaden stosunnik, zwyczajny 
u innych, nie odważył się dotąd wejść na czoło 
sprawomianowi mieć, który pozostaje jak da­
wniej, w rodzinnej niepokalanej czystości, cho­
ciaż sprawa mienia przybrała w stosunkach spo­
łecznych rozliczne barwy. Niechaj badacze dzie­
jów, rozjaśniający drogi żywota ludzkości, we­
zmą to szczególne grammatyczne zjawisko pod 
swój głęboki rozbiór, a opierając się duchem o 
prawdę najwyższą społeczną, niechaj wywnio­
skują prawdopodobne z tego następstw a.41 (str. 
280, 281).

Dział trzeci Pisow nia, zajmuje trzy rozdziały: 
o literach, o znakach pisarskich, wreszcie O or- 
tografji.

W  rozdziale pierwszym kładzie autor zasadę, 
iż w głoskozbiorze powinno być tyle osobnych 
znaków, ile je s t  pojedynczych brzmień głoso­
wych, to je s t  głosek; wyobraża niedostateczność 
alfabetu łacińskiego i koleje przeróbki jakie prze­
chodził; radzi dokonanie ostatecznego uzupełnie­
nia, przez wprowadzenie kilku liter, dwójkami do ­
tąd znaczonych, jak  sz, cz, dz.

Dalej autor wykazuje potrzebę używania 19 
znaków pisarskich.

Co do ortografji, kładzie autor za naczelne, głó­
wne, a raczej jedyne prawidło,-które duch mowy 
stworzył i w usta nasze wszczepił, a które dotąd 
niewykonywane, zostaje ideałem, owe znane po ­
wszechnie: Jak się mówi tak się p isze .

Największą w zaprowadzeniu dobrej pisowni 
zawadą, je s t  brak liter odpowiadających samo­
głoskom czysto polskim , ale zastępowanych 
dwójkami, wbrew naturalnemu ich brzmieniu skle- 
jonemi.

Zakończenie obejmuje, jako  dwa wzory p ro ­
j e k t o w a n e j '  n o w e j  p i s o w n i ,  p r z e s t r o g ę  i modli­
twę, której tu  nie przytaczamy, jakkolwiek pię­
knie pomyślanej, gdyż dzieło o grammatyce znaj­
dzie się w wielu rękach naszej czytającej publi­
ki, a tein samem i dwa wyż wspomnione ustępy nie
ujdą jej baczności. Paw eł C harzyński.

n on  Stan. obyw . z Rzymu, 
n r  414.

WYJECHALI Z WABSZAWT.
Andrzejkowicz W łady s .  

ob. do G ro d n a ,  Borko­
wski Ant. ob. do Lublina* 
Chołoniewski Adam. hr .  
do Uściługa, Jundził T a d .  
ob. do Pińska, Pruski Lud. 
ob. do R a w y ,  łPessel Ig . 
oby. do Lublina, Wydźga 
Marcelli oby. do W o zu -  
czyna.

P R Z Y JE C H A L I  DO W A RSZA W Y .
Chmielewski F lorjan  ob. 

z W oli  W ierzbo w sk ie j  nr  
625, K ossakow ski W inc. 
oby. z R ud z ien ka  n r  625,
Sakowicz J a k ó b  m arsza łek  
sz lachty  z B iałegostoku  
n r  625, Łubieńska Izabe l­
la oby. z Szczaw nicy  n r  
412, Szczyt Felic ja  żona 
dymis. m ajora  z D rezna  
nr 6 !  5, Szymanowska Ma- 
rja żona d y re k to ra  banku  
z Szczawnicy n r  468, Wi-

—  W  dniu w czora jszym  p rzy jech a ło  do W a rs z a w y  
koleją  żelazną osób 476, w y jecha ło  274.

CENY YAIIGOWE W AHS/AW SHIE

do dnia  13 W rześnia 1858 roku.
rsr . kop. rsr . kop.

Z y ta  Korzec „ „ 
Pszenicy wyborowej

i
ti

85
45

„ g rycza zw y .  k. __
„ „ drobnej g. — -

„ „ ś r e d n i e j  . 6 — Słomy fura zw yczaj ,  6 ---
Grochu polnego „ „ 3 60 Drzewa sosno, sążeń 7 50

„ „ cukrowego „ 4 20 Kartofli korzec „ „ __ 75-
Gryki „ „ „ „ „ „ 3 7+  . , Okowitą bez akcy .  g."— 46
Jęczmienia „ „ „ „ 3 30 Siana ce tnar  „ „ „ 1 20
Owsa „ „ „ „ „ „ 2 25 Masła solonego funt __
Mąki pszennej korzec — — „ bez soli „ __ — ,.
Kaszy jaglanuej kor. — —

T E A T R  ROZMAITOŚCI. (W  teatrze wielkim)* 
Dziś: Matka.— P rzys łu g a .— Janek zp ed  Ojcowa. 

T E A T R  W IELKI. Jutro: Halka.
P E R SPE K T Y W Y  TEATRALNE wynajmuje optyk P ik ,  ulica

Miodowa Ker 479.

Sprostowanie. Przez nieuwagę zecera w e w czo ra j­
szym n u m e rze  Kroniki na str.  2 w słupie  2gim wier­
szu 1 4tym, opuszczone zostało następujące  zdanie , do  
k tó rego  ściąga się p rzyp isek  jednego  z red ak to ró w : 
„ L ep szy  wszelako można by ło  zrobić  w y b ó r  oryginału
i m e  p rzebaczy m y  p an u  Bernsteinowi jego  sympatji  do
nazw iska  “

W  brukami J .  Ungra.— Wolno drukować. - Warszawa dnia 2 (14) Września 1858.— Starszy.Cenzor, F. Sobieszczański. 
  -


